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Dyskusja czy ratyfikować Traktat Lizboński jest zarazem pytaniem czy złamać Konstytucje Rzeczypospolitej Polskiej czy nie. Bo czym jest Konstytucja? Według art. 8 ust. 1 "Konstytucja jest najwyższym prawem Rzeczypospolitej Polskiej". A skoro najwyższym to znaczy niezbywalnym przez żadną władzę państwową wykonawczą czy ustawodawczą tym bardziej, że art.4 ust.1 mówi, że: "Władza zwierzchnia w Rzeczypospolitej Polskiej należy do Narodu" oraz art.1 "Rzeczpospolita Polska jest dobrem wspólnym wszystkich obywateli". Tak więc, zarówno Rząd Premiera Donalda Tuska, Sejm, Senat, a nawet Prezydent nie mają prawa ratyfikować Traktatu Lizbońskiego i przekazać na jego mocy państwo polskie w zarząd nowotworzonemu państwu, tym bardziej, że art. 90 ust.1 Konstytucji stanowi "Rzeczypospolita Polska może na podstawie umowy międzynarodowej przekazać organizacji międzynarodowej lub organowi międzynarodowemu kompetencje organów władzy państwowej w niektórych sprawach". Może przekazać "organizacji międzynarodowej" a nie innemu państwu jak to chce uczynić Rząd PO- PSL i LiD. Może przekazać tylko w "niektórych sprawach" a nie w większości spraw. Kto ma jeszcze wątpliwości, odsyłam do art. 87 Konstytucji, który porządkuje znaczenie aktów jako "źródeł" powszechnie obowiązującego prawa Rzeczypospolitej Polskiej i rozpoczyna ich wyliczanie od Konstytucji. Dziś powszechnie szafuje się tzw. "zasadą pierwszeństwa prawa wspólnotowego" i odwołuje się do deklaracji nr 17 dołączonej do Traktatu Lizbońskiego jakby ta deklaracja była prawem, choć nie jest zapisana w traktacie założycielskim - TUE i TWE podpisanym przez unijne państwa członkowskie. Władze Unii Europejskiej nie mają podstawy prawnej do stawiania wyżej prawa wspólnotowego nad Konstytucjami krajów członkowskich. Takie podstawy usiłują dopiero tworzyć poprzez nieupoważniony do rozstrzygania tych spraw Europejski Trybunał Sprawiedliwości. Trybunał już orzekł (bezprawnie) o "absolutnym pierwszeństwie prawa wspólnotowego przed całością prawa krajowego" tworząc tym samym ustrój nowego państwa unijnego. Inaczej mówiąc, Trybunał sam uchylił Konstytucje wolnych państw i narodów, sprowadził je do rangi aktów niższego rzędu, bez większego znaczenia. Oczywiście wszystko to uczynił w imię demokracji i poszanowania praw wolnych państw i narodów do samostanowienia. Polskie władze uznając nadrzędność prawa wspólnotowego nad Konstytucją RP i podpisując Traktat Lizboński jawnie złamały art. 8 Konstytucji RP. W przypadku ratyfikacji Traktatu przez Sejm i Senat RP, posłowie także złamią Konstytucję, w tym art. 104, który stanowi że "Posłowie są przedstawicielami narodu" a nie Unii Europejskiej. Ust. 2 tegoż artykułu zawiera rotę ślubowania, którą składają posłowie przed rozpoczęciem sprawowania mandatu:

"Uroczyście ślubuję rzetelnie i sumiennie wykonywać obowiązki wobec Narodu, strzec suwerenności i interesów Państwa, czynić wszystko dla pomyślności Ojczyzny i dobra obywateli, przestrzegać Konstytucji i innych praw Rzeczypospolitej Polskiej".
Kolejny ust. 3 art. 104 stanowi "Odmowa złożenia ślubowania oznacza zrzeczenie się mandatu". Tak więc posłowie, którzy opowiedzieliby się w głosowaniu za Traktatem, dopusciliby się krzywoprzysięstwa i pogwałcenia obowiązującej ich Konstytucji. Co więc, w sytuacji naruszenia podstawowych praw narodu i to we wszystkich obszarach, powinien zrobić Prezydent RP? Oczywiście Prezydent, który "jest najwyższym przedstawicielem Rzeczypospolitej Polskiej i gwarantem ciągłości władzy państwowej"(art. 126 ust. 1 Konstytucji), powinien wypełnić obowiązki nałożone na niego art. 126 ust. 2. "Prezydent Rzeczypospolitej czuwa nad przestrzeganiem Konstytucji, stoi na straży suwerenności i bezpieczeństwa państwa oraz nienaruszalności i niepodległości jego terytorium".  Zdaniem wielu, sytuacja w jakiej znalazła się Polska i polskie władze, wyczerpuje delegacje. Art 229 "w razie zewnętrznego zagrożenia państwa (...) Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej na wniosek Rady Ministrów może wprowadzić stan wojenny..." oraz art. 230, który mówi, że "W razie zagrożenia konstytucyjnego ustroju państwa, bezpieczeństwa obywateli lub porządku publicznego Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek Rady Ministrów może wprowadzić (...) stan wyjątkowy".
W naszej sytuacji Prezydent nie sięgnie po te środki, gdyż nie zostały wyczerpane jeszcze inne możliwości obronne oraz z faktu, że Rada Ministrów PO -PSL nie złoży takiego wniosku. Rząd już opowiedział się za ratyfikacją Traktatu, a tym samym uznał wyższość prawa unijnego nad Konstytucją RP. Jest jeszcze możliwość wyjścia z tej haniebnej sytuacji korzystając z delegacji art. 125 ust. 1 Konstytucji "W sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa może być przeprowadzone referendum ogólnokrajowe". Zgodnie z ust. 2 art. 125 "Referendum ogólnokrajowe ma prawo zarządzić Sejm bezwzględną większością głosów w obecności połowy ustawowej liczby posłów lub Prezydent Rzeczypospolitej za zgodą Senatu wyrażoną bezwzględna większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby senatorów".
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